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Premiera spektaklu dyplomowego , 
w krakowskiej PWST 

Wąs dyrektora 

Gdybym była dyrektorem te­
atru, po premierze w kra­

kowskiej Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej odczuwała­
bym zadowolenie. Zasiadała­
bym na widowni, robiła zatro­
skaną minę- dyrektorzyte­
atrów Bóg wie dlaczego prze­
ważnie takie mają, strzepnęła­
bym pyłek kurzu z garnituru 
i przyglądałabym się z zainte­
resowaniem poczynaniom 
studentów, zastanawiając się, 
których można by było zaan­
gażować. Bowiem dyplomo­
wy spektakl "Arkadia" •. 
przygotowany przez Krzyszto­
fa Babickiego, świetnie poka­
zuje możliwości aktorskie 
młodych ludzi. I tylko tyle, 
a może aż tyle. 

Ci, którzy liczą na teatralne 
fajerwerki, zaskakujące pomy­
sły inscenizacyjne, tym razem 
nie będą usatysfakcjonowani. 
Zobaczą bowiem solidne ak­
torskie widowisko, momenta­
mi zabawne, momentami 
przewrotne, a momentami 
nieco się dłużące. Ale na pew­
no prezentujące różnorodne 
możliwości młodych aktorów. 
Bez wątpienia zasługa w tym 
tekstu Toma Stopparda, nie­
zwykle erudycyjnego, klima­
tem sięgającego do niektórych 
powieści Umberto Eco. · 

Akcja rozgrywa się na po­
czątku XIX wieku. Obserwuje­
my zmagania młodej panny 
z matematycznymi dowoda­
mi, erotyczne podboje jej ary­
stokratycznej mamusi oraz na­
uczyciela Septimusa, będące­
go przyjacielem nieosiągalne­
go i nieobecnego lorda Byro­
na. Te sceny przenikają się ze 
współczesnymi wątkami, roz­
grywającymi się dzisiaj w tym 
samym pałacu z widokiem na 
ogród, czyli tytułową Arkadię. 
Współcześni bohaterowie, 
ogarnięci potrzebą rozwiąza­
nia tajemniczych zagadek lite­
rackich romantyzmu, rywali­
zują ze sobą, chcąc zdobyć jak 
najwięcej dowodów na temat 
miłosnych poczynań Byrona 
i jego związków z pewnym 

grafomanem, a w szczególno­
ści z jego żoną. Namiętne roz­
ważania humanistów ścierają 
się tu dowodami reprezentan­
tów nauk ścisłych, którzy za 
pomocą komputera, a we 
wcześniejszej epoce zadań ma­
tematycznych, są w stanie po­
twierdzić lub obalić tezy miło­
śników literatury. 

W przedstawieniu Babie­
kiegojestkilka smaczków 
uatrakcyjniających widowi­
sko. A to dźwięki pianina suge­
rują, że w sąsiednim pokoju 
ktoś popada w miłosne uściski 
albo może w autystyczne sta­
ny ducha. Smaczki widać też 
w scenografii Marka Brauna, 
ograniczonej do niezbędnego 
mebla i lustra, w którym po­
wróci z przeszłości Thomasi­
na, genialna odkrywczyni ma­
szyny parowej i młodociana 
propagatorka libertynizmu, 
która zginęła w wieku 17lat, 
oszczędzając światu innych 
odkryć. 

Gdybym-była dyrektorem 
teatru, zaproponowałabym 
angaż właśnie grającej tę rolę 
Katarzynie Maciąg. Poprosiła­
bym też o telefon do Krzyszto­
fa Piątkowskiego, ironicznego 
i będącego wcieleniem liber­
tynizmu Septimusa. Zamarzy­
łabym sobie, żeby mieć w ze­
spole Magdalenę Turczenie­
wicz-tu grającą współczesną 
badaczkę literatury Hannę. 
A gdybymjuż podjęła takie de­
cyzje, zadowolona z siebie po­
gładziłabym sumiastego wąsa 
i ze zwykłym a nie zawodo­
wym zainteresowaniem popa­
trzyłabym na młodych ludzi 
wirujących w finałowym wal­
cu. 
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•Reżyseria: Krzysztof Babicki 
• Scenografia: Marek Braun 
• Muzyka: Marek Kuczyński 
• Ruch sceniany: Jacek Tomasik 
• Wymowa: Ziuta Zającówna 
• Premiera: grudzień 2006 


